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NAJJAŚNIEJSZY PAN. NAJWYŻEJ rozkazać raczył: 

prawidła istniejące dla biednej szlacht} I3 tu  gnberuji 
(Zachodnich) co <io porządku pomieszczenia ic h w s łu ż -  
bie wojennej i przedstawiania przez nich dokumentów. 
rosciągnąć w ogóle na biedną szlachtę wszystkich gu- 
bernji.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W w ykonaniu  rozkazu JO. Księcia Fe ld m arsza łk a ,  g łó w n o 

d o w o d z ą c e g o  a rm ją  czynną,  o p a r te g o  na o d e z w ie  m inistra  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  C e sa r s tw a ,  p o d a je  s i ę  do  p o w s z e c h n e j  
W iadom ości  w szystk im  w ojskow ym  n iższych s topru  w m ia 
s ta ch  i w s ia ch  K ró les tw a  Polskiego,  jak o  też w m ieśc ie  W a r 
szaw ie  zam ieszka łym , ażeb y  każdy z nich, który o trzy m ał  
znak zas ługi  ś\v. A nny za lat - 0  s łu ż b y  n ieskazi te lnej  w c z a -  
sie  od  rokn 1 8 3 0  do 1 8 2 3  p o d  n r  9 5 , 2 0 8  i oas tęp r iem i do 
1 0 2 , 7 5 2 .  p 'z e s t a l  do k ap i tu ły  o r d e ró w  w  St P e t e r s b u rg u ,  

■przy pe. śb ie  na p ro s ty m  p ap ie rze ,  o ry g in a ln ą  dym isję  z w  y- 
Tożeniem. z której kasy p o w ia to w e j  życzy s o b ie  p o b ie r a ć  
p e n s je ,  dla w y d a n ia  s to so w n y c h  zB rządreń ,  ce lem  n a s tę p n e -  
'gojdrj * yplaonnia. doyUlIct lljlnlfi IJDOV/

M a g i s t r a t  m i a s t a  W a r s -/ a w  T. i—- W s k u t e k  r e 
sk ryp tu  komisj i  rządow ć j  s p r a w  w ewrrotrznveh i d a c h ó w -  
nycli,  p o d a je  do  w iad o m o śc i ,  ze  udz ie lony  B oles ław ow i Cie-  
c h o m s k to m u ,  p o s ta n o w ie n ie m  rad y  adm in is t r acy jn e j  z dn ia  
<3 (2 0 )  Paźdz ie rn ika  1 8 5 4  rok®, p ięc io le tn i  list  j irzyznonia 
wyna lazku  na n o w y  s p o s ó b  ro b ie n ia  w sze lk iego  ro d za ju  o -  
bów ia  męzkiego ru e p rz e p u sz c z a ją c e g o  wilgoci ,  dla m e  w p r o 
w a d z e n ia  go w p rak ty czn e  użycie  w te rm in ie  p a ten tem  o -  
znacz o n y m . w myśl a i t .  ł g o  tegoż  p o s ta n o w ien ia ,  u p a d ł  
w  sw e j  m ocy o b o w ią z u ją c e j .—  P re z y d e n t ,  rzecz,  r a d c a  s t a 
nu, A n d r  a u l  t.— ,Nacze!n,ik kance la r j i  L t i c e ń s k i .

KSIĄDZ IGNACY HOLOWIŃSKI.
sfc Przed miesiącem kościół i nasza literatura stra- 

ći?a w samej sile wieku, znakomitego męża, który d łu 
gie jeszcze obiecywał życie, o którym z chlubą lubili
śm y  wszyscy powtarzać, żc b y ł  nader świetną ozdo
bą lak kościoła jak i literatury, Ale szerzej o jego 
czynach i ’ pracach w kościele rozpisze się kiedyś 
historja. Nie możem nawet nigdy patrząc na tę wielką 
postać i. daleka, nie możem ocenić dostatecznie zasłu
gi księdza Hołowiiiskiego. Zn to zasługi jego litera
ckie z iiaiuj dobrze, wiemy co zrobił  już, co chciał 
robić i jak— zasługi literackie jego są w książkach, któ
re wydał i napisał,  a te wszyscy znać możem. Dla te
go wiedząc jsk  są wielkie, żałujem dla literatury o- 
g rom nej straty jaką  ponieśliśmy. Mamy zamiar w o- 
subnym artykule rozszerzyć się nieco nad stanowi
skiem ś. p. Hołowińskiego, jakie miał w literaturze: 
zastanowimy się tam szczególniej nad religijnością je -  
go utworów, nad »Tt;ką rozmaitości.u w której czułą

osobie i swoich wypowiedział spowiedź, nad nLegen- 
dami.« nad »Dzieciątkiem JEZUS." nad najcudniej
szym kwiatkiem wspomnień, owocem najdroższym 
może życia ś. p. metropolity, nad "Pielgrzymką dozie- 
mi świętej.« Podług nas to najcelniejsze jego utwory, 
lubo on tyle pisał,  w tylu zawodach s i ł  swoich pró
bow ał!  P isał nawet powieści, w' których inocno czuć 
się daje ta jego strona religijna, serdeczna. L ite ra tu
rze polskiej przysw oił prócz tego sonet Pelrarki . 
dramat Szekspira. Chcąc tylko jednę s t ronę ,  samą li
teracką żywota tego bogatego w wypadki odmalować 
dokładnie, jużby potrzeba było całą książkę napisać; 
cóż dopiero gdyby mówić przyszło o stanowisku ś. p. 
arcybiskupa w kościele? I tam zasługi jego g łośne są, 
najgłośniejsze. Sam ten fakt, że zostawszy biskupem, 
arcybiskupem, metropolitą, akademji duchownej, której 
był przez la tk iika  rektorem porzucić niechciał, sam ten 
fakt ile zaświadczy na stronę jego miłości ku młodym 
lewitom, ile dowodzi poświęcenia się i gorliw ości? Był 
to pasterz w całem znaczeniu tego wyrazu, co dawał 
duszę za owce swoje. Dobra dusza, mówiono o nim. 
A ile to pomocy, wsparcia tajnego m ógł ś. p. m e tro 
polita nieść potrzebującym ubogim, o czćm my przy
najmniej zdaleka na niego spoglądając nie wiemy? 
Studjum nad takim człowiekiem jakim był ś. p. Ho- 
łowiński.  może się na wielkie ramy rozwinąć. Czego 
tkniem. wszędzie go spotykamy. Kończym tymczasem 
ubolewaniem nad niezmierną stratą, która tern więcej 
dotkliwa, że ś. p. metropolita nie ze zgrzybiałości lat. 
ale w kwiecie wieku zakończył doczesną pielgrzymkę 
swoję. na ziemi. Myśmy się jeszcze tyle po nim spo 
dziewali, a tutaj już i p łakać mnisim . Nieodgudnione 
są wyroki Opatrzności.

—  Ł a s k a w e  p rzy jęc ie  p rzez  p u b l ic z n o ś ć  k a len d a rza  c t i r a -  
roo l i tog rafuw anego  ua  r o s  1 8 5 6 ,  k W p  o b ja w i ła  s ię  w  z u -  
p e tu e m  ro zkup ien iu  je g o ,  zach ę c i ło  w y d a w c ę  M. Fajansa  
po  iicznóin ż ą d a n iu  do  pow tó rn e g o  o d c iś n ię c ia  tegoż  k a len 
d a rza  ś c ie n n e g o  na  rok 1 8 5 6 ,  co p in ie jszóm  n w iad a iu ia  s i ę  
sz a n o w n ą  p u b l iczn o ść .  K a lendarz  ten  je s t  do nabyc ia  w z a 
kładzie  a r ty s ty czn o - l i to g ra f lezn y m  p o d  l iczbą 5 5 0  przy  uli
cy Dlugiój,  jak ró w n ie ż  w e  w szystk ich  k s ię g a rn ia c h  w W a r 
s z a w ie  i na p ro w in c j i  p e  kop.  5 9 .

—  Księgarni® R. F r ied le ina  p rzy  u l icy  Sena to rsk ie j  Nro 
4 6 0 ,  o t r z y m a ła  n a s tę p u ją c e  now ośc i :  , , Kościoły K ra k o w 
s k ie , "  w y d a n e  w  s ta lo ry tach  z t r e ś c iw y m  o n y c h  op ise m , 
r s .  t kop .  5 0 .  Żelkowski M , ,N ow y ek o n o m  wiejski,  czyli  
s z ko ła  p o rz ą d n e g o  w y k o n y w an ia  g łó w n y c h  ro b ó t  w roli, n a 
rzędz iam i  z a p rzęg o w o m i  n d o sk o n a lo n em i  lub  d o w n e m i , "  rs. 
t kop.  5 0 .  i,NBuka w o b ra z a c h ,  w e d łu g  p r z e d m io tó w  w s k a 
zany.,  h w a h e c a d lm k u  d la  szkół lu d o w y c h , "  3 tom y, rs .  5  
kop.  50 .  Do tejże ks ięgarn i  n a d s z e d ł  torn XVIII , ,K a s p ra w  
ft: ,1\- Galicyjsk iego to w a rz y s tw a  g o sp o d a rs k ie g o  “  p o  o d b ió r  
któręgo- szan o w n i  p r e n u m e ra to w ia  zy łos ić  s ię  z e c h c ą

— K sięgarn ia  B e rn s te in a  p rzy  ulicy Miodowćj N ro  4 8 3 ,  
o t r z y m a ła  n a s tę p u ją c e  now ości :  K orzen iow sk i  A pol lo .  K o-  
m e d j a - d r a m a t  w 3 ch  ak tach  i s trofy  o d e r w a n e ,  I tom .  r s .
I kop. 3 5 .  S y ro k o m la .  ,‘.Z gon  A c e r n a “  chw ila  z XVII w ie 
ku, 1 tom , kop 6 0 .  Szokalski d r .  „Listy o p a trzen iu  i s p o 
g lądan iu  czyli o m a c a n iu  okiem, w s ta n ie  zd ro w ia  i c h o r o b y , "  
p i sa n e  do d ok to ra  F. Majera , ł  to m  kop . 7 5 .  Z b ió r  w s z y s t 
kich um ie ję tnośc i  d la  m ło d o c ia n e g o  w ieku  n i e z b ę d n y c h  p o  
po lsku  i po  francuzku , z ry c in am i  k o lo ro w a n e m i ,  3 to m y  r s .  
4 kop,  5 0 .

— N ak ładem  księgarni  Heoryka N a tan so n a  p rz y  ulicjr 
K ra k o w s k ie -P rz e d m ie ś c ie  Nro 4 4 2 ,  w ysz ły  z d ru k u  p osz y ty  
6 1y i 7 m v  zakończ a jące  m ech an ik ą  t e o ry c z n ą  Ju ljusza  W e j s -  
b ac h a ,  c a łe g o  to m u  I g o .  ce n a  zaś je s t  t e raz  rs .  4 kop.  5 0 .  
„L is ty  o p a trzen iu  i sp o g lą d a n iu ,  czyli  o m a can iu  okiem, 
w s ta n ie  z i row ia  i c h o r o b y , "  p i sa n e  do  d ra  J. Majera , przez: 
d ra  Szokalskiego,  8ka ,  W arszaw a, 1 8 5 6 ,  k o p .  7 5 .

W IADOMOŚCI Z A G R A M Z M
Londyn 1 9 Listopada. Dowiedzieliśmy się dziś z r a -  

ua że p, Laboucherc naczelnik biura handlu w j e 
dnym z poprzednich gabinetów, został m ianowany 
m inistrem osad w miejsce zm arłego sir  William Mq—- 
Jesworth. Posada ta ofiarowaną była panu Sidney 
Herbert pclistuwskjemu członkowi poprzedniego ga
binetu. a le ten jej nie przyjął.

—  Hząd przesła ł dziennikom uwiadomienie do 
ogłoszenia, że strata anglików przy wybuchu parku, 
artylerji pod nazwą du Moulin wynosi 22  zabitych mię
dzy niemi 1 oficer, a ranionych 119 z. tych trzech 
oficerów tudzież 4 żołnierzy którzy znikli.

— Globe zapewnia że je n e ra ł  Simpson za kilka 
dni przybędzie do Anglji. (Independ. Belge).

—  I dziś żftowu zwołany jes t meeting w Cooper
S tre t City Road na którym roztrząsaną będzie kw e-
stja wycbudców. P. Jones. Washington Wilks, H o-
lyalle będą tam mieli mowy.

Londyn 20 Listopada. S ir  Charles Napicr został" 
w Southwark .wybrany ua. członka parlameutu.

(Nepe Pr. g ig ).
A U S T R J A.

Wiedeń 19 Listopada. Dwór jak  się zdaje w przy
sz łą  środę opuści swoją letnią rezydencję w Sclion- 
b runn i zajmie przygotowane apartamenta w zamku 
tutejszym.

—  Poseł austrjacki przy dworze szwedzkim jenerał" 
major baron v. Langcunj który tu przez cztery tygo
dnie baw ił za urlopem, odjechał wczoraj do Szto-
kolmu. -  i  # j  jąllifiM o  t i d t i M

—  Dowiadujem; się że ruda zarządzająca dla Z a 
k ładu kredytowego handlu i przemysłu zostanie w tym

DZIECIĘ PRÓŻNOŚCI.
O P O W I A D A N I E

J ; P rzez
Autora Kłopotów S tarego  Komendanta.

(C iąg  dalszy).

—  W ię c  to  sen, albo powiedzcież na Boga pa-  
nowie, co robić zamierzacie ze mną?

—  H u m ,  wedle p raw a ,  jak  słusznie, naprzykład 
exm itow ac. —  A daw a jże  wasan te  okulary! gu-
żdrzesz się jak naprzykład nie pisarz k om orn ika .  -
W  naszem urzędowaniu  proszę pani dobrodziejki,  
na pośpiechu wszystko naprzykład zależy. Przylecisz 
mośendzieju, jak  b łyskawica, trask prask, kto da 
więcej mo»endzieju —  dzwonkiem  dyn, dyn, pod
pisano, zamknięto, i dalej w  drogę!

—  Ależ co to  znaczy exm itowac? panie przez li
tość ,  objaśnij mię! —  zaw ołała  chwytając z przera-

. M m  c  isbol ob s n e m  h t b ł m a f i n  j
—  To j e s t — odezwał się jąkając p len ipo ten t—  

pani dobrodziejka będzie ła skaw ą  usunąć się z d ó b r ,  
k tó re  ja  dzisiaj w imieniu dziedzica odbiorę.

—  Nie, to być nie może! pan mię chyba s t r a 
szysz tylko; ja  zapłacę co się należy, bądź pan spo 
kojny.

—f W sza k że  od roku  już  czekamy tego  łaskaw a 
pani. T o w arzy s tw o  nieopłacone, podatki, dziesięci
na. czynsz dzierżawny. Nie my, to  ju tro  licytacja 
w  Kielcach się odbędzie, i dyrekcja wyrzuci panią 
najniezawodniej,

—  Ab Jezus Marja! — Krzyknęła rozpaczliwie 
kobieta, zasłaniając oczy —  zgubionam! Bójcież się 
ran Boskich choć parę dni wstrzymajcie ten wyrok, 
ja  się postaram, zapłacę, tu ani czas się w y p ro w a 
dzać!...

-J-  T ak ,  bo gdzież podziejemy inwentarze , r u 
chomości —  w trąc ił  Konrad.

—  W szakżeś pan wiedział dobrze o t e m —  prze
rw a ł  gniewmie plenipotent. —  Tej pani się nie dzi- 
wóę, ale pan mężczyzna, i to gospodarz , takie k w e-  
stje śmiesz zarzucać. Term in licytacji na dziś w y 
znaczony, p raw da?

—  Na dziś, na dzień 2 8  S ierpnia naprzykład —  
dogadyw ał komornik —  obwieszczenia mośendzieju 
rozesłane, a co do inwentarzy naprzyk ład .  ten  tego 
ehe... to się tu  zostaną.. . he, he, he naprzykład.

—  A dobrze że pau jesteś —r- p rze rw ał  p lenipo
ten t zwracając się do wchodzącego w t ć j  chwili rzą d 

cy. — Każ pan zwołać na ju t ro  grom adę, odb ie ram  
w imieniu dziedzicu zarząd dóbr,  regestra  uiech b ę 
dą go tow e i ob rachunki. . .

—  A ludzi ze sześciu do licytacji naprzykład przy- 
ślej pan zaraz —  dorzucił komornik —  tylko zdro
wych, s i lm ch .  mośendzieju, a wiernych tego aa- 
przykład. Inw en ta rze  uiech będą go tow e porząd
kiem ot jak  w protokóle zajęcia, mośendzieju s to jąt 
mój pisarz tego  tam panu pokaże...

—  W ię c  panie! —  zawołała z rozpaczą i gn ie
wem do nieopisania, szarpiąc za rękę p len ipo ten ta—  
to je s t  ostatnia jego  odpowiedź?

—  Ależ to  nie moja —  ja prosty tylko wykona
wca woli...

—  Ja  się pana pytam, tak, czy nie? mów! —  
krzyczała już unosząc się coraz bardziej; i s tanąwszy 
przed nim z ognistem spojrzeniem, zaciętemi usty r 
białą jak m arm ur tw arzą, po której przebiegały m i
mow olne jakieś d rgania  — czekała odpowiedzi.

—  Nie mogę! —  wybąknął dziwmie skrzywiony 
p lenipotent spuszczając oczy.

—  W ięc w panu nie ma już  naw e t  iskierki lito
ści. w ięc nie masz serca człowieka, nie znasz w sp ó ł
czucia chrześćjanina, co? —  zawołała drżąc z gnie ■ 
w u jakby szczery ogień a nie s łow a wry latały z jćj 
piersi. A gdy przerażony Suski cofał się ku drzw iom



miesiącu wybrana 
przez ogłoszenie programu

—  Minister hr. Leo 1'huń dija

nosc

przypadek n |  fio- 
lił', ułamek l a p i -

srybcji, p in
low an iu .  Z strzelby z której wystrze 
szona w padł m u w oko* f o  skaleczenie w miejscu 
t>ardzo niebezpiecznem, zaniedbane pi-zjez niejaki czas, 
p rzybra ło  niepokojący d iarpk ter ,  J^dnąkże t lę(kąrze 
zdołali  usunąć niebezpieczeństwo i zapewniają ze oko 
pana ministra nie ulegnie szkodliwym skutkom.

(Neue Preussische Zeilung). 
F R A N C J A .

Paryż 19 Listopada. Nie wiemy na jakich zasa
d a c h  rozchodzi się tu pogłoska że Papież ma przybyć 
d o  Paryża dla ochrzczenia dziecięcia które Cesarzowa 
dotąd nosi w swojem łonie. Zapewniają że negocja
c je  w tym przcdmioeie są bardzo gorliwe. Aparta- 
snenta dla przyszłego następcy tronu przygotowują 
się w Tuilleries.

—  Nieszczęście nigdy nie przychodzi pojedynczo. 
W  chwili gdy otrzymano w Paryżu wiadomość o za
sz łe j  katastrofie wybuchu prochowni w Krymie, d ru 
g ie  ważne nieszczęście zdarzyło się w stolicy. Potrze- 
Jjujemyż mówić że tu idzie o pożar piekarni wojsko
wej, którego łuna  przeraziła Paryż w chwili gdy
śm y  wczorajszy listkończyli. Musimy jednak wyznać że 
n ie  samo przerażenie wywołane zostało przez ten pożar 
i  że ciekawość zapełniła  wybrzeża. Pola elyzejskic i 
plac zgody, tak gęstemi t łum am i, jak w dnie uroczy
stości. Mylnie donoszono że Cesarz przybył na miej
sce  katastrofy. Óto zresztą niektóre szczegóły tego 
wypadku czerpane z dobrego źródła:

Wzorowy zakład wojskowej piekarni częściowo 
ty lko  został dotknięty pożarem; magazyny mąki, bu
dynki z piecami i m łyn  pozostały nietknięte. Ogień 
zniszczył zupełnie wspaniały magazyn zboża. System 
konserwowania zboża zasadza się tu na wielkich ko
m órkach  drewnianych na 10 metrów wysokich,stykają
cych się między sobą i w których wielka część zapa
sów  była pomieszczoną. Ponieważ częste przewietrzanie 
tćgó  zboża sprawia wielki kurz, urządzono przeto ru-  
Tę także drew nianą która go m ia ła  odprowadzać na 
zew nątrz ,  a ściany je j  pokryte były  pyłem  i innemi 
cząstkami roślinnemi nader zapalnemi. Zdaje się że 
i s k r a  z komina machiny parowej wpadła w tę ru rę  
i  zapaliła  owe części palne. Przypuszczenie to opiera 
s ię  na tern, że pierwszy p łom ień  d a ł  się widzieć z tej 
ru ry .  Łatwo pojąć że pożar rozszerzył się z nad
zwyczajną szybkością wśród tego lasu desek których 
ż a d e n  m ur nieprzedzielał pomiędzy sobą.

Przesadżbho w podawaniu s t r a ty . ,Gmach ten był 
ubezpieczony na 500 ,0 0 0 ,  budowa jego kosztowała 
•540,000 fr. Znaczna część trzydziestu tysięcy centn. 
zboża zapasowego (mówią że 25 ,000)  3 .000  centna
rów  Sucharów i kosztowny m ater ja ł  przeznaczony do 
s łu ż b y  armji,  sthły się pastwą płomieni.  W  ogóle je 
d n ak  pomimo tej straty, służba bieżąca nie cierpi na 
tera. Nie sądzimy żeby szkoda skarbu wyniosła wię- 
cćj jak 1 ,200 ,000  fr. Złość niewątpliwie nie miała 
udziału w tein nieszczęściu.

—  Na pogrzebie p. Paillet była dziś niesłychana 
prawie mnogość publiczności.  Najznakomitsze oso
by z sądownictwa mianowicie, oddały ostatni hołd 
temu sław nem u adwokatowi.

ciśniony bodzącym wzrokiem rozsrożonej kobiety, o- 
na pochwyciła go za su rd u t  i szarpiąc nim zcałój si
ły  krzyczała jeszcze: —  Panie! to być nie może, jam 
tyle nie w inna. . .  mam kwity...  to  podstęp.,  niego- 
dziwość...  g w ałt . . .  zbrodnia wołająca o pomstę...

—  Są dow ody, św iadectw a.. .  czytaj p an i—  sze
p ta ł  usuwając się plenipotent.

—  T a k ,  św iadectw a, dowody, wy wszystko k r u 
czkami praw nem i osłaniacie! —  Tak, czytaj pani, 
kiedy ją obdzieracie z ostatniej koszuli! —  Skończy
ło  się! skończyło! —  zaw ołała wreszcie tak  przeni- 
kająćo, jakby te  ostatnie s łowa dobyła już  ze dna 
zrozpaczonego serca. P o tem  usiadłszy bezw ładnie 
na  krześle, opuściła g łow ę na piersi, za łamała ręce 
przypominając tą  postaw ą najwierniejszy obraz M a
gdaleny pokutnicy.

Otaczający Jją widzę naraz jakby skamienieli. —  
Z w yrazem  przykrego wrażenia na tw arzach milcząc, 
najmniejszym ruchem  nie śmieli p rze rw ać  tćj u ro-  
czystćj chwili boleści. —  Kobieta zaś uniósłszy n ie 
co  g łow ę ,  powlokła b łędnem  spojrzeniem do koła , 
zatrzymała je  dłużćj na plenipotencie, z takim w y
rzu tem  niemego osłupienia, że biednym w y k o n aw 
cą potrząsnął febryczny dreszcz przestrachu. Nie d łu 
go ,  patrząc się jeszcze w  tę  strońę, na czole i sk ro 
niach żyły jćj poczęły nabrzm iew ać —  oczy się zam 

Ja p. St. IłiHiłe j ||o  profesora W Ciiflege 
dc France została iiakonier. pHSyjętą.

t — Dzisiejszy tóńiieitr ógia sza poslanoWiełilc Że 
m aterjały potrzebne do budoivy okrętów trŻfefchle- 
ttii term in wolne są od wszelkiego c ła  przy w prow a
dzaniu do Francji. (Ind. Bel.).
 ̂ —  Biega tń pogłoska że dwór spodziewa się od

wiedzin króla Leopolda Belgijskiego. (Czas).
G R E C J A .

Ateny 9 Listopada. Izby zostały zamknięte w dniu 
6 b. fu., a w dniu 12 będzie znowu otwarcie Izb 
z mową tronową. —  Dwa okręty wojenńe am erykań
skie odpłynęły  stąd do Konstantynopola.

(Neue PreussiSche Zeitung).
H I S  Z P A N J A.

—  Czytamy w Independance Belge:
Kortezy hiszpańskie rozpoczęły W dniu 15 b. m. 

rozprawy nad artykułem  ustawy, stanowiącym, że 
wszyscy obywatele mają być przypuszczani do wszel
kich urzędów i godności w państwie, a który jak 
wiadomo powtórnie oddany by ł do zmodyfikowania 
komisji, w skutku poprawki demokratycznej przed
stawionej przez pana Figueros, popartej przez pana 
Olozaga, chociaż zbijanej przez gabinet.

Posiedzenie dnia tego bardzo interesujące, chociaż 
jeszcze na uiem nie powzięto ostatniej rezolucji. Dwie 
mowy, jedna pana Rios RozaS. w duchu m onar-  
chicznym. druga pana Rivero, natchniona wprost prze- 
ciwnemi zasadami, zwróciły żywo uwagę Zgromadze
nia, ale najgłówniejszym Wypadkiem posiedzenia by
ło  nader otwarte oświadczenie Espartera na korzyść 
królowej Izabelli

To oświadczenie tem więcej obudziło powszechną 
uwagę i tem większe sprawić musiało wrażenie, 
ponieważ w tej samej chwili bardzo podejrzywano 
jenera ł-kap i tana  Saragossy, jenera ła  Correa ,  zaufa
nego przyjaciela księcia Vittorji, że umyślnie postępo
w ał łagodnie z wichrzycielami w tem mieście, być 
może dla tego że dzia ła ł  zgodnie z nimi, bądź że m ia ł  
zawiązane ręce przez dawne stosunki i pewną jedno- 
stajność opinji .

Zresztą coraz bardziej potwierdza ślę że wielka 
drożyzna artykułów  pierwszej potrzeby była tylko 
pretextem zawichrzenia w Saragossie i że niezaprze- 
czenie w poruszeniu tem ukryte były intrygi kwestji 
politycznej. Podobna agitacja objawia się w innych 
punktach i obawiać się należy o spokojność Walen
cji, Huesca, prowincji Biskajskich a nawet w Co- 
ronina.  (Indep. Belge).

INDJE WSCHODNIE.
—  Wiadomości z Indji otrzymane w ciągu osta

tnich dwóch miesięcy przez dzienniki angielskie, m a
lują w najsmutniejszych kolorach położenie n ie 
zmiernych posiadłości Wielkiej Brytanji w tej części 
świata.

Powstanie Santalów które sądzono być pokonanem 
lub bliskiem upadku, wznowiło się z nową s i łą  jak to 
już powiadaliśmy. Przytłumione na jednem miejsdu 
wybucha ono w drugicm, i pobłażliwość którą rząd 
uzna ł  za w łaściwą nie mogąc wymierzyć kary prze
ciw tylu razem winnym, powiększyła jeszcze zuchwal
stwo powstańców i siły ich które zaczynają orga
nizować się cokolwiek militarnie, o ezem sądzić rno-

żfia jiHyriajuiiii&j po śjtó sofeili jakim l i  ikirdy wy- 
ekddząc i  hiejifyysifj.pdfch Iksów klórie im ł łu ż ą  za 
ScHrdrilenlt: i fięieczkę, a b t  wjmdJil h ićśftodllinie  na 
heźbłbiin! inlijkciiwośći. D»bi| kwojte ÓSźańcowania, 
rozstawiają forpoczty i wykonywają rekonesanse.

Walka w ikła się przez kwestję religijną, która gro
zi z ła in ih iem  w rękdfch Aikglji j e d y h e j lK m l  która jej 
pozostaje. Fanatyzm Santalów jest zaraźliwy tak dale
ce. że tła w et Slpoje. W W thrja krajowa, fntyćtiferta 
zawsze wierna sprawie zwycięzców, zaczynają uczu- 
wać wpływ tego obudzenia się Uczuć religijnych lu 
dności. 1 tak naprzykład. w Nizairiie je n e ra ł  brygady 
sir  Collin Makenzie. wdawszy się aby nie dopuścić m u
zułm ańskim  prowincjom w święto Moharcm zakłócić 
spokojność cyrkułu  zajmowanego przez europejczy
ków. doznał od własnych sWych żołnierzy gwałto- 
wnego obejścia, które o mało uie pociągnęło za sobi} 
najzgubniejszych skutków.

Powstanie Santalów, morderstwo po;>eł(,ioue w pe
wnych okręgach na ajentach towarzystwa przez zapa
leńców którzy pozwalają się zabijać do ostatniego 
przez wojsku wysłane dla aresztowania ich. w teda 
przekonaniu, że śmierć poniesiona z rąk niewiernych, 
jest najpewniejszym sposobem dostania się do nieba, 
nlekarnóści nawet jakie wybuchły w szeregach milicji 
w Nizam. nie są odosobniorirmi faktami: jest to znak 
powszechnego wzburzenia. Fakta jakie widzimy w kró
lestwie Ude dowodzą tego.

W iadom o, że w tem państwie zostającem pod 
zwierzchnią władzą i protekcją Anglji, w ybuchła woj
na religijna między m uzułm anam i i indjanami z po
wodu ataku tamtych na świątynię indyjską, wznie
sioną w miejscu dawnego meczetu. Na chwilę przywró
coną została spokojność w skutku ugody między rzą
dem króla Ude i naczelnikiem krucjaty m uzu łm ań
skiej Moslawi czyli wielkim kapłanem  Ameeri Ali* 
Ugodą tą podpisaną dnia 4 września, władze miejskfe 
zobowiązały się zarządzić w ciągu miesiąca zniszcze
nie owej świątyni i wzniesienie na jej miejscu meczetu, 
gdyby zaś tego nie dopełniono, Mesiawi będzie miał 
prawo postąpić jak uzna stosownem w interesie sw o
ich stronników.

Tak rzeczy stały w chwili odejścia ostatnich wia
domości. Jakiekolwiek będzie postępowanie króla Ude 
a raczej jego ministrów, bo w ładca  ten zdaje się bvć 
nowym. Heljogabalem. zbestwiałym przez rozpustę, 
krwawa walka jest nieuniknioną. Przez traktaty 
które wprowadziły protektorat Anglji, jest ona obo
wiązaną wmieszać się w tę walkę. Potem cośmy po
wiedzieli o usposobieniu Sipojów, czyliż rząd angiel
ski zdoła to uczynić bez narażenia się na wielkie n ie
bezpieczeństwa. Stawić pułki krajowców złożone 
z lodjan i mahometan między luilnościami indyjską i 
m ahometańską walczącemi dla powodów religijnych 
nie jest że to niebezpiecznem wzmocnieniem siły je 
dnej i drugiej strony? Potrzeba będzie zatem posłać 
tam wojsko europejskie a jeśli ta wojna pogorszy się 
lub roZsżerzy, Anglja zamiast ściągnąć swoje pułk* 
z Indji dla użycia ich gdzie indziej, będzie może m u
siała posłać tam nowe oddziały.

Korespondencje Timesa upatru ją jeden tylko spo
sób zaradzenia tym trudnościom, to jest przyłączenie 
królestwa Ude do posiadłości angielskich. A lecóżwte-

gliły, płomienny rumieniec p osuw ał  się coraz to wy- 
żćj, na ustach przem knął uśmiech, zrazu mały, po
tem  coraz wyraźniejszy, dłuższy, i w reszcie  ob jąw 
szy jakby kleszczami rozognione policzki, w ykrzyw ił 
je  do niepoznania.

Upłynęło  kilka sekund , kobieta śmiała się coraz 
gw ałtownićj z tak  przeraźliwie g łośnym chichotem, 
że zdawało się echa serdecznych śm iechów  ca łe
go piekła rozlegały się po sali. —  Nikt nie rzucał 
się do rachunku , a ona śmiała się jeszcze: oczy łza
mi zaszły, k rew  zdawała się tylko co wytryśnie z ro 
zpalonej tw a rz y —  i zsunąwszy się na podłogę, z t e 
go chichotu przeszła w  jakieś dziwnie chrapliwego 
odgłosu łkania.

Dopiero  posłyszawszy to Ż a rsk i ,  przelękniony 
wypada z drugiego pokoju, a zobaczywszy powsze
chne oniemienie i kobietę rzucającą się konwulsyjnie 
na ziemi, porywa ją  natychmiast, krzyczy wody, r a 
tunku! —  i z całych sił wlecze ku sypialni. T ara ,  
ułożono ją  natychmiast w  łóżku , zbiegła się służba, 
dzieci, synowa, a wszyscy płacząc, całując, szarpiąc, 
starali się każde po sw ojem u przywrócić jćj p rzy to
mność. Po półgodzinnych może usiłowaniach, śmiech 
usta ł,  chora  o tw orzy ła  oczy i westchnąwszy g łę b o 
ko, chwyciła się za piersi szepcąc:

—  Boli. boli.

Tymczasem plenipotent z komornikiem pozos ta '  
wszy w  salonie, milczeli czas niejaki stojąc naprze
ciw siebie i pierwszy komornik odezw ał się gnie
wnie:

—  Najgorszy to  in teres mosendzieju z kobietami 
naprzykład. O t  tego naprzykład ja  sto razy wolę 
mężczyznę, choćby i tego, tak  chciał.. .

—  No co chciał? —  w trąc ił  niechętny plenipo
tent.

—  W yrzucić ,  w y w ałk o w ać  naprzykład m osen ' 
dzieju; bo na to je s t  sposób, pomoc wojskowa tego, 
a tu  oto spazmy, śmiechy, konwulsje , historje. Czło
wiek się zapomni naprzykład, trochę tego rozczuli, 
a kljenci słusznie oto tracą. Juryści panie d o b ro 
dzieju muszą m ieć tego  k re w  zimną jak  ryby m osen—

—  Ale cóż tu  począć? —  m ów ił  jakby do sie
bie zakłopotany plenipotent trąc  Czoło i  k rzyw iąc się 
niesmacznie.

—  Ju ż  poczęte łrtósendzieju; data jest, licytan
tó w  huk. O t  każę groty wynosić i poraź, podrng* 
naprzykład marsz do ludzi, a pieniądze ad kabzam.

—  Tfu Co pan pleciesz! —  ta kobieta umrze 
z rozpaczy!

—  Może być panie dobrodzieju, bywają w ypad
ki, dok tó r  tego naprzykład ze Stopnicy m ów ił o te tf



Uy stanie się. z traktatami i zaprzysiężoną wiarą, a 
przyteiu czyż ten środek będzie z pewnością skute' 
cżiiy, i czy po przyłączeniu położenie nie pozostanie 
fakiem samem jak dziś? są to ważne kweslje których 
nie myślemy rozstrzygać, ale które powinny budzić 
Wiele niespokojności w rządzie Indji i gabinecie an
gielskim i to w chwili kiedy Anglja potrzebuje wszy
stkich swoich sił. zasobów i całej swobody umysło
wej, aby zadość uczynić potrzebom ciężkiej wojny 
» którą jest wplątana. (Indep. Beige).

P R U S S Y.
— Stnats Anzeiger zawiera już postanowienie 

królewskie zwołujące Izby na dzień 29 listopada.
(  Czas ) .

WIADOMOŚCI Z WSCHODU.
Czytamy w Independance Belge: Starcie między 

tunetańczykami i francuzami nie była to prosta poje
dyncza bójka, ale system Wyzywań i dokuczań uor- 
gttńizowaiiy przez pierwszych przeciw drugim, pe- 
Wień rodzaj spisku który wybuchnął w różnych pun
ktach miasta, przez atakowanie pojedynczych indywi- 
duów, ale z występnem porozumieniem które zasłu
guje na prędkie i surowe przytłumienie, jeżeli władze 
nie chcą p o z w o l ić  temu złemu rozszerzyć się i zmu
sić sprzymierzeńców porty do bronienia się przeciw 
tym którym w pomoc przybyli. Możemy jednak spo
dziewać się że środki zapobiegające zostaną przed
sięwzięte.

Bunt ten był czynem oddziału zbrojnego tunelań- 
skieh żołnierzy podniecanych przez fanatyzm czę
ści duchowieństwa, które nie znajdując przyjęcia 
dla swoich poduszczeń między własnemi ziomkami 
zwróciło się do obcych żywiołów. (Indep. Belge).

—  Piszą z Bay rut do Independance Belge. Około 
500 żołnierzy, po największej części damasceńców 
których anglicy zawerbowali. oczekują na statki ma
jące ich zabrać, stoją w obozie o pół godziny drogi 
Od naszego miasta. Przed samą bramą przyszło między 

'rekrutami angiełskiemi i pewnym człowiekiem zosta- 
jącym jako robotnik przy armji francuzkiej do sporu 
• bójki. Z obu stron przybyli w pomoc koledzy, ale 
stronnictwo francuzkie mniej liczne musiało ustąpić. 
Damasceńcy chcieli rabować miasto, ale pasza kazał 
Zaraz zamknąć bramy i zgromadziwszy swoich sług 
policyjnych (sabatce) i własnych domowników bo ża
dnego wojska w mieście nie było, wystąpił przeciw 
napasiuikom. Gdy na wezwanie aby się oddalili po- 
zosta li głuchemi, dano do nich ognia najprzód ślepo, 
potem ostremi ładunkami. Kiedy czterech z nich po
legło a trzynastu poniosło rany, reszta uciekła. Z po
między policjantów jeden został śmiertelnie raniony. 
Ponieważ damasceńcy grozili że nazajutrz wrócą, 
przeto pasza posłał do księcia Kajmakana chrześcjan 
o cztery godziny od Bejrutu mieszkającego i do księ
cia Kajmakana druzów o trzy godziny na drugiej Stro
bie, prosząc aby swoje wojska wysłali na drogi do 
Damaszku. Na szczęście atoli wichrzyciele zachowali 
kię spokojnie. (Neue Pr. Zeitung).

W Ł O C H Y .
R zym  iO Listopada. Zamierzone wyniesienie m ło 

dego Lucjana Bonaparte do godności kardynalskiej, 
jest przedmiotem licznych mów. Papież osobiście ma 
być bardzo przychylny temu młodemu księciu, je

go wychowanie napełni ło go zasadami przeciw któ
rym w Rzymie nie m ają  nic do powiedzenia. Ale 
w kolegjnm kardynałów odezwała się opinja, że na
danie tej wielkiej godności kościelnej księciu Lucja
nowi. otworzyłoby drzwi i bramy do kolegjum kar
dynalskiego wpływowi i potędze Francji, a cóż dopie
ro mogłoby zajść gdyby misją tego kardynała było 
zasiąść kiedyś na tronie Sgo Piotra. To wszystko jest 
możliwe a nawet bardzo prawdopodobne, skoro tylko 
pierwsze kroki na tej drodze udadzą się.

— Niesłychane zmiany temperatury grożą nam 
wszelkiemi chorobami. Z rana dziś naprzykład stoją
ce wody na ulicach pokryte były cienką warstwą lo
du, a w godzinę potem wiatr syroko poduiósł termo
metr na 16 stopni ciepła. Słabości i śmiertelności są 
tu niezwyczajne. (Neue Pr. Złg).

Neapol 12 Listopada- W przecięciu dziennie mamy 
tu 30 przypadków cholery a 20 śmiertelnych.

(Neue Preussische Zeitung).
Genua i3  Listopada. Książe i księżna Montpen- 

sier wsiedli na statek udający się do Hiszpanji.
(Neue Preussische Zeitung).

— Pan Buoncompagni przy wyborze na prezesa 
Izby deputowanych, otrzymał 53 głosy z 104.

Słychać, że przedstawiony ma być Izbom projekt 
prawa względem wprowadzenia papierów skarbo
wych. (Neue Pr. Zeitung).

L IS T Y  B E Z  P R E T E N S JI
Przesyła z podróży na wieś Bolesław Kopeć.

IV,
( C i ą g  d a l s z y ) .

Pierwszy portret od weneckiego okna, zapuszczo
nego zieloną atłasową firanką miał przedstawiać Pe- 
trarkę (jak wskazywały podpisy w fantastyczuych Z a 

wojach. na każdym obrazie pomieszczone).
Nieszczęśliwy zakochany poeta włoski, stał w ku

sym płaszezyku oparty o filar i wyciągnąwszy szyję, 
ścigał wzrokiem i połykał śliną, swą wiceną kochan
kę. Dalej wisiał Dant, mający na sobie płaszcz bufia
sty piekielnego koloru a na piersiach pazury wszyst
kich swoich nieprzyjaciół, których wpakował do pie
kła, które pod jego nogami buchało ogniem i plu ło  
kamieniami. Za Daniem wesoły Tassoni ubrany w 
skrzydła motyla, siedział na motylu i kijkiem popę
dzał motyla; obok niego śmiał się Korsyni, p łakał 
Tasso i tańcowałZenou. Za poetami włoskiemi wisieli 
francuzcy: Wolter z twarzą wykrzywioną jak gdyby ca
łą  cytrynę zjadł naczczo (tu miało oznaczać jegosaty- 
ryzm). Balzak, Boalo. Delii z bukietem w ręku i głową 
ogromnie przekrzywioną (czułość) z poetów hiszpań
skich był Kalderon i Lope de Vega pijący wodę ze 
strumienia przez trzcinową soczewkę (nie wiem co to 
miało oznaczać) a z angielskich Szekspir rodzący (tak 
jest) na zielonej murawie pod wysoką skałą, swego 
Juljusza Cezara, Otella, Hamleta, . którym tylko twa
rze nacechowane namiętnością, widać było w masie 
porodu poety. W końcu Szyller z oślinioną twarzą i 
Goethe z ogromnym trzosem na brzuchu, zakończali 
galerję obrazów malowaną przez włoskiego artystę.

Książki w szafach nie trzeba mówić nawet, żc j a 
śniały imionami cudzoziemskich, a w ogólności fran-

cuzkich pisarzy. Obejrzawszy się w około zobaczyłem 
na nasze szczęście, że w tćj sali niema ani jednej ksią
żki polskiej, ani jednego portretu polskiego człowieka 
ucieszony tern prawie, spojrzałem na Porośnickiego, 
który trzymając ręce w tył założone i jedną nogę na
przód wystawioną, przypatrywał się z pod okularów na 
czoło podniesionych, mojej twarzy; ciekawy czy z za
chwycenia nie zemdleję.

— Zanadto się pan mścisz na swoich rodakach... po
wiedziałem.

—  Jakto? Ja się mszczę? Zapytał z żywem poru
szeniem- „

— W sali, w bibljotece imienia Porośnickich nifc 
ma jednej książki polskiej, jednego portretu polskie
go poety— a same fraucuzczyzny, włoszczyzny i nieih- 
czyzny...

— Ha, ha, ha! To nie zemsta bynajmniej, zawołał 
podchodząc bliżćj obrazów. Są, są i Polacy malowani, 
zobaczymi ich tylko powoli— są oni w innćj sali. Pra
wda, chciałem i ja w biblotece zawiesić jakiego Kra
sickiego, Reja, Sarbiewskiego, Hozjusza, ale Włoch, 
który ma malarnię swoją u nas już od dwóch lat, 
wymówił się, powiedział że o nich nigdy nie słyszał, 
że nie wie jakieby im dać odzienie i twarze— zdanie 
Włocha poparła i moja żona, rozgniewana że żaden 
uczony z Polaków nie odkrył śLdów Porośnickich, bó 
i jak można mi było pozwolić przez lat blisko 30 tyl
ko siać i zbierać — o niczem nie wiedziałem jak mi 
Bóg miły, mówił Porośnicki śmiejąc się sam z siebie.

—  Za to masz pan po nailiouiku dla każdego 
dziecka.

— Prawda, po miljonie — powiedział Porośnipki, 
i brząkając w złotą tabakierkę mówił do siebie... ha.. 
Hozjusz uczony... Węgierski, śmieszek — pękaliśmy... 
Szymonowicz sławny sielankarz— ha! szkoda żeicbtu 
nie ma.

Dziwnie! pomyślałem sobie, że taki Porośnicki u- 
mie wymówić takie nazwiska i już chciałem go zapy
tać, gdy skoczył nagle, wyciągnął rękę ku dużemu 
obrazowi, wiszącemu na oddzielnćj ścianie i za
w o ła ł :

— Nieprawda! nieprawda— puwiedziełeś pan, że tu 
nie mu żadnego, jest— óto ten.

—  Któż to? Zapytałem obraeając się do nowej ba- 
zgroty malarskiej.

—  Zgadnij pan— powiedział Porośnicki i wgina- 
jąc kadłub w tył wysunął swą twarz naprzód ku ranie. 
To polski poeta.

Obraz malowany zwieklim efektem, bo na tle j a 
snego nieba, odbijała się czarna postać młodego czło
wieka, z głową okrytą czarnemi włosami; z twarzą 
dość szpetną, bo jedna warga chciała się zetknąć z bro
dą. a drąga sięgała po sąsiedztwo nosa, w ręku trzy
m ał pęk kwiatów, na piersi miał pęk kwiatów, a pod 
pachą kapelnsz słomiany z pawiem piórkiem. Tak 
W łochpoją ł i odmalował polskiego poetę.

—  To nie polak,— odpowiedziałem wzruszając r a 
mionami;

— Nie Polak! zawołał Porośnicki, odskoczył ode- 
mnie, że aż okulary na właściwe miejsce przy- 
padły.

— Nie widzę najmniejszego podobieństwa,
— Nie znasz się pan, powiedział dość gniewnie

ale żebym ja się nie dotknął tego ten .. .  i moje ho- 
norarjum, koszta, stemple, podróży, nie pomarty —  
to niech mrze: trudna rada naprzykład, wszyscyśmy 
mosendzieju śmiertelni. Ja panie dobrodzieju nie e- 
tatowy jak pan podsędek naprzykład lub prokurator. 
Mnie panie za wyroki mosendzieju nie płacą, zboża 
kartofli, masła, e t cetera, e t cetera, tego nie przy
noszą; z tego żyję, mam dzieci, miałem żonę naprzy
kład i tego nawet uczucie niby sobie psuję, to pa
nie dobrodzieju takie okoliczności, widowiska tego 
trawią...

—  A niech panu strawią do kroćset djabłów! —  
krzyknął zaperzony plenipotent. —  cóż chcesz, m a
my ją zamordować!?

— Broń mię Chryste Panie; ja mosendzieju taki 
dobry katolik i chrześćjanin jak i ona i pan dobro
dziej. Nie, nie, znam prawo, ani się dotknę; urzęd
nik naprzykład przy obowiązkach swoich, niczego 
się tego mosendzieju nie boi. —  Panu dobrodziejo
wi wolno — mówił kłaniając się nisko —  czyta
łem plenipotencję, słusznie formalna jak Bóg przy
kazał; ja słucham naprzykład, to rzeczy zwyczajne.

Ho, ho —  dogadywał jeszcze, widząc że pan S u 
ski nie p rzeryw a—  żeby'każdemu komornikowi po 
włosku tego naprzykład wypadało przy każdćj pom- 
cie, jakiemi sypią dłużnicy, już mosendzieju tego

piętnaście głów takich jak moja wyłysiałyby naprzy
kład do szczętu. —  Panie Skrybalski! —  zawołał 
otwierając drzwi do pierwszego pokoju —  kompa- 
rencja gotowa?

—  Już dawno! —  wyrzekł pytany czerwieniąc 
się jak wiśuia i chowając pod stół zapalone cygaro.

—  O t pan naprzykład już kopcisz. Tfu! brzydka 
mosendzieju natura! —• Kto widział wobec prawa 
ogniem się bawić, a niechby tćż naprzykład w y p a 
dek jakiś, hę?

—  Panie komorniku —  przerwał plenipotent 
szarpnąwszy go za rękę —  czy moja obecność przy 
licytacji konieczną?

—  Owszem, przeciwnie panie dobrodzieju, p r a 
wo francuzkie i procedura cywilna w  artykule n a 
przykład ..

.—  Dajżeż mi pan pokój z przykładami i p r a 
wem francuzkiem; mów tak czy nie!

— Nie, nie, jedź pan dobrodziej; ja nie^chwaląc 
się naprzykład odpowiedzialny, mam własną kaucję.

—  To rób pan co chesz, ja się oddalam, a gdy 
skończycie, daj mi pan znać do Stópnićy, przyjedzie- 
my razem z dziedzicem.

—  Upadam do nóżek jego, upadam mosendzie
ju; słusznie tak najlepićj: o t naprzykład czułości psu
ją ezynności...

I  gdy tenże wsiadał do bryczki całkiem zafraso-; 
wany, z pamięcią jeszcze owego śmiechu nieszczęśli
wej kobiety, komornik, jak gdyby nie ten sam uniżony 
słodziutki przed chwilą, przybrawszy poważnie urzę
dową minę, nadział okulary, zażył tabaki rozkazując 
woźnemu ogłosić licytację.

Ustawiono więc stolik przed gankiem, żydostwo 
hurmem się rzuciło ku niemu, wydobywając potłu- 
szczone pugilaresy, przyniesiono także urzędowy 
dzwonek i z polecenia komornika wyprowadzono in
wentarze.— Galiraatjas nie do opisania roztoczył się 
po dziedzińcu. —  Służący potraciwszy głowy, bie
gali, tu i tam, nie wiedząc co naprzód ratować, czy 
chorą panią, czy graty kuchenne, które gorliwy eko
nom już kazał wynosić na podwórzec. Krzyki, s tu
kania, swary, kłótnie, a nawet i bójki, mieszały się 
chaotycznie z gwarem licytantów i rykiem przegląda
nego bydła, a nad tem wszystkiem jeszcze, górow a
ły ochrzypłe w ołan ia :-— Kto da więcój, po raz pier
wszy, po raz drugi, i, i, i, trzeci! zwykle zakończa
ne silnem poruszeniem dzwonka.

(Dałszy tiąg tiasfąpt}.



wyciągnął z boeznćj kieszeni surduta jedwabną chu
stkę i chodząc po pokoju, zwijał ją  w kłębek lub zu
pełnie rospuszczał,

—  Ależ panie— m ówiłem  —  ja tu nie znam p ra 
wie nikogo, może na dworze pana jest jaki cudzozie
miec spolszczony, który do tego portretu jest podobny, 
bo ja nie widzę podobiec'stwa ni etyl ko do poety pol
skiego, ale nawet do Polaka.

*— To ja! do mnie podobny— to mój syn, moja po
ciecha, poeta, to człowiek co przedłuży szereg znako
mitych ludzi śladów Porośnickich.

—  To pana syn... powtórzyłem po cichu. Wątpię— 
to nie Polak.

—  Nie Polak, k rzykną ł Porośnicki i chwycił mnie 
za rękę—  zaprzeczasz pan podobieństwa do mnie, —  
nie chcesz wierzyć że to mój syn. puścił mi rękę; ude
rz a ł  w pierś swoją i ja  w tem zapomnieniu się jego 
widziałem postać piękną, prawdziwie szlachetną i go
dną litości, że wpadła w taki stan głupoty,

—  O patrz p an —  m ów ił dalej z mniejszą g w a ł to 
wnością — te oczy to moje, usta to moje, włosy 
moje....

Odszedłem od Porośniekiego bojąc się złych na
stępstw ze stanu kompletnie błędnego.

— Panic P orośn ick i— mówiłem z daleka — gdzie 
tam oczy pana; gdzież usta. a włosy! Pan jesteś b lon
dyn. g łowa na portrecie jest g łow ą bruneta.

—  Brunet—  powiedział wolniej, przystąpił  do p o r
tretu i w zapomnieniu zdejmując okulary z nosa. przy
glądał się ze wszystkich stron malowidłu. B runetp ra -  
wda... ja się nigdy tak nie p rzypa tryw a łem — m ów ił 
po chwili— no jednak mówią źe jest podobieństwo. 
Potem zaczął chodzić po sali i zewstydzony, ucierając 
iiós, iiic/uacznie w łoży ł okulary.

— Chodźmy już dalej —  powiedział i wziął za 
klamkę. Nic wiem czy mam wprowadzić pana do te
go salonu; żona moja niechętnie na to pozwala, bo 
tam się odbywają posiedzenia portretowe —  no ale 
tam ani malarza ani jej nie ma, chodźmy, chcę panu 
pokazać jak wyglądali dawni Porośniccy rycerze, se
natorzy.' •

Malarnia zastawiona stolikami, stalugami. b le jtra -  
mami, obwieszoną była rozmaitami portretami ezarne- 
mi! niewykończonemi lub ledwie zcszkicowaneini. 
Przy jednej ścianie sta ła  wygodna sofa powleczona a- 
ksamitem; a na przeciw niej stalugi dźwigające p łó 
tno naciągnięte na ramy i okryte gazową zasłoną.

— Proszę patrzyć to Porośniccy, powiedział Poro 
śnicki, podpar ł  się pod boki, postaw ił  nogi szeroko i 
wlepił oczy w wiszące obrazy.

— Z jakichże oryginałów  te portrety m a lo 
wane?

—  O ryginałów nie było lecz tylko z samej historji . 
z opowiadania i ze śladów jakie nam historja o znako
mitych rodzinach zostawiła, m ów ił Porośnicki dmąc 
nosem i ustami za każdym wyrazem.

—  Te zapewne, to już są stare m alow idła— powie
działem zobaczywszy trzy portrety średniej wielkości 
i widocznćj starożytności.

— O nie, —  nie m a i  trzech miesięcy jak ich wy
kończył. '

Rzeczywiście portretom w m alaru i  należało s ię s łu  
sznie pierwszeństwo przed portretami w bsbjptcce: 
tamte były bazgroty jasne i śmiałe , tu były baegfoty 
tak dobrze pokryte barwą nadającą pozór starożytności 
że nawet niektóre z tego względu; zasługiw ały  na u- 
waaę. Zręczność Włocha tu bardzo się popisała, i m o 
g ła  walczyć ze zręcznością kawalera Michele Mieheli, 
Guizzardi, Carraccio. Sassoferrato i wielu innych zn a 
komitych podrabiaczy starożytnych mistrzów, popeł
niających oszustwa wc Florencji i Bolonii na amato- 
ra th  staroży tności.

—  Patrz pan to nasz kasztelan—  powiedział P oro 
śnicki pokazując męża z dwiema brodami, z g łow ą 
podgoloną i z kluczem u pasa.

—  On poległ pod Chocimem— co to za twarz! m ó
w ił pokazując na innego męża całego w zbroi,  twarzy 
pucołowatej i wąsów zachodzących aż po uszy. Gzy 
to nie twarz Batorego?—  ja widzę w nim króla, któ
rego szablę poznał świat cały, ta czerwoność na tw a
rzy, ta sama otyłość, ta odwaga.., ha, ha! W łoch zgadł 
myśl moją.

—  A ta senatorska głowa! Co za rozum bije z tego 
czoła, co to za powaga w tych ustach;— to prawdziwy 
Jan Zamojski...

—  To ma być przełożony, to jest je n e ra ł  zakonu 
jezuitów w jakiem ś stołecznem mieście nicmieckiem; 
przypomina się mi z tej sukni Hozjusz, którego piękne 
pisma z rąk sobie wydzieraliśmy, powiedział P o ro śn i
cki i przeciągnął mnie na drugi koniec malarni.

—  Więc to wszystko przodkowie Porośuickich?...
—  Mają być— to wszystko ślady, ślady: —  powie

dział Porośnicki. rzucając iskrzące spojrzenie to na

W ,un i tam i  I. ! u se r .  — Wolim dr

mnie, to na portrety i zaczął się bujać ua palcach.
—  Znasz pan więc Krasickiego. Sarbiewskiego, 

Reja?
—  Znałem, czytałem, um iałem  na pamięć—  ale to 

już blisko lat 30. •
—  Umiałeś pan ocenić Hozjusza. kiedy jego pisma 

chciwie czytałeś?
—  A jakże! pisałem o nim rosprawkę, za którą 

odebrałem zdanie bardzo pochlebne.
—  Więc nawet historja jest panu tak dobrze znajo

mą, że królów i mężów zasłużonych krajowi poznać 
możesz z portetów?

—  Dla czegóż nie —  wszak w tem się ćwiczyłem; 
historję przekładałem  nad inne nauki i nie jednego 
kolegę uniwersyteckiego w niej prześcignąłem.

— Pan byłeś w uniwersytecie!!!??
—  Byłem i skończyłem go ze stopniem bardzo d o 

b rym —  ale to już. temu będzie blisko l a t30; po w ie 
dział Porośnicki dość cicho, obojętnie i m achnął chu 
stką, jakby o tem nic warto było wspominać. W ypro- 
s tow ał się znowu dopiero i n ab ra ł  g łosu, gdy przy
s tąp ił  do obrazu okrytego gazową zasłoną

Porośnicki za intrygował mnie zupełnie. Chciałem 
go więcej badać, chciałem namacać ten dziwny wrzód, 
co zabrzydził krew najzdrowszą,—  lecz nie było m o 
żna; wszystko co się tyczyło jego przeszłości,  nauki, 
uniwersytetu, zbywał półsłówkiem, obojętnie, śpie- 
sznie; choc szczerze; bez żadnego udawania, chciałem 
go wyprowadzić na zdrową polemikę, a język mój już 
dzwonił na kazanie, lecz wszystko się nie udało— |bo 
Porośnicki przeszłość swojej osoby uw ażał za zero, a 
ży ł  dzisiaj śladami Porośuickich!!.

—  Portret mojej żony z domu Ch.... Z aw o ła ł  Po- 
śnicki i podniósł zasłonę z obrazu; na którym w y k o ń 
czony, tło  ogrodu, odrysowywało  rysy kobiety.

—  To już piąty portret,  wszystkie poprzednie się żo
nie nie podobały, już 4 kazała zniszczyć, chociaż pię
knie wykończone i podług mnie bardzo podobne, lecz 
Źojia moja na każden mówiła, ż*e ma za mało życia, 
uczucia i tej godności, jaka p łyn ie  w śladach P o rosn i
ckich.

Pewno i ten piąty żonie pańskiej się riiepodoba i 
ten każe zniszczyć,—  powiedziałem domyślając się fi
glów p a n i  Porośnickiej.

— O nie, ma to być już ostatni, W łoch utrzymuje, że 
podobieństwo hędzie nadzwyczajne; bo też żona chce 
być na portrecie prawie żywą.

—  Możesz się pan spodziewać portretu ży wego —  
włosey artyści mają do tego zdatność; rzekłem, gazo
wą zasłonę ua obraz spuściłem; spo jrza łem  na aksa
mitną sofę i zap łakałem  w duszy nad obłąkaniem 
męża.

—  Tędy. tędy w o ła ł  Porośnicki prowadząc mnie 
przez boczne wschody na dziedzieniec.

—  Chodźmy do wielkiej psiarni mego syna —  m ó
w ił  Porośnicki wkładając na g łowę kapelusz, który 
mu ua rozkaz pani lokaj przyniósł z pałacu.

Chodźmy wprzódy do ogrodu —  odpowiedziałem i 
weszliśmy w ulice otoczone samcmi dziklemi drze
wkami, ugrupowanemi w piękne desenie szachownicy; 
wybrane z najnowszych albumów zagrahieznycli. 
^ P r z e c h o d z ą c  ścieżki, mijaliśmy krzewy, kwiaty, 
wazony, altany, pagody  z kamienia, z muru; spo ty 
kaliśmy pracow ników  z czerw onem i p rzepaskam i,  
słyszeliśmy huk miotów i śpiew niemieckich ochrzy- 
płych od tabaki i sznapsa gardzieli.  W  końcu dzi- 
kjego o g ro d u  natrafiliśmy na szpaler  Zasadzony p ię 
knem! d rzewam i ow ocow em i, chłopi wyrąbywali 
drzew a ,  a każde uderzenie siekierą, wydawało jęk 
głuchy, jęk niesłusznie ścinanych sta rych grusz  i j a 
błoni, ozdób wdelkiego sz lacheckiego  sadu, ustępu
jącego  dziś angielskim  zagajeniom .

—  Pocóż  pan każesz wycinać drzew a tak piękne 
i użyteczne? . . .

Ha! szkoda drzew  — ow oce  wyborne, drzewa 
za sta re ,  p rzekopać  i przesadzić się nie d a d z ą ,  t rze
ba więc w yrąbyw ać , bo m oja żona nadzwyczaj lubi 
sam e d rzew a dzikie a p rzedew szystk iem  akacje,  k t ó 
rych  zapach  i ja bardzo lubię. VV tem miejscu będą 
gaiki z akacji... to prześlicznie będzie, n iepraw daż, 
g a ik i  z różow ych  akacji!

— Nie wątpię — rzek łem  i dałem  się prowadzić 
dalej pod rękę Porośn iek iem u, który z każdym  o g lą 
dającym  jego zas tosow ania  do ś ladów  P orośn ick ich ,  
natychmiast się zaprzyjaźniał.

—  T o  będzie m ostek  kam ienny jak  nigdzie! zawo 
lał gdyśm y byli o k ilka k ro k ó w  od mostku, przy  
którym  odbywały się śpiewy niemieckie. —  P atrz  
pan, je d e n  słup w wodzie i na nim obracać  się bę- 
dzie ca ły  mostek! m ostek  jak nigdzie; za jednem  za 
k ręc en ie m  k o rb ą  albo się będzie wykręcać na wodę, 
a lb o  obydw om a końcam i na ziemię —  jest to plan

uków ać.  — tV ;lr‘. z  iw;i fi.-iin 1 i ' iój  f iślojńida łWaSi róiii .  — Stars:

mego akadem ika.  Rzeczywiście m ostek  kamienny, 
za pom ocą  prostego i dość dobrego  mechanizmu, 
wykręcał się na jednym slupie w środku  rzeczki po
staw ionym : był to figiel niemiecki,  k tó rego  wyko
nawcy, za zbliżeniem się Por.ośnickiego, przywitali 
go  niskiemi ukłonam i.

—■ P rzedstaw iam  panu A lonza P e r ro  Purri Doria 
Castolio —  mówił do mnie Porośn ick i gdy się zbli
żał do nas na koniu okrytym siatką, wioch z czarną 
brodą, z kape loszam  tyrolskim na g łowie , w ku- 
syrn aksam itnym  płaszczyku p rzerzuconym  p r z e z o 
rnie. T o  rzeźbiarz ~~ mówił dalej P o ro śn ick i— zi.» 
najpiękniejsze arcydzieła sztuki, sam  robi bardzo 
pięknie, o trzym ał k ilka medali z ło troh  na wystawach 
sztuk pięknych w  Rzymie, P a ry ż u  i Berlinie. Teraz  
właśnie robi leżącą postać mojej żony —* m a być to 
dzieło j a k  żadne; zrobił już także postać, jednego  
z P o rośn ick ich .

A lonzo  P e r ro  P u rr i  D oria  Castolio  zsiadł z koni*i 
oddał lejce robo tn ikow i niemieckiemu, odrzucił pła
szczyk w tył i z miną doskona łego  fabrykanta  NapO' 
ju  Miłosnego  przystąpił do nas; następnie obejrzał 
robo tę  mostku, tu coś poprawił,  tam przyganił, po
chwalił i c a lą cz y n n o ść  zakończył wykrzyknikiem po 
francuzku:

—  G o tó w  je s te m  własnem d łu tem  skruszyć te k a 
mienne płyty, aby ro d a k o m  i ojczyźnie mojej nie o- 
odeb rać  najpiękniejszego mego pomysłu. PoteU> 
stanął w postac i  teatralnej,  wyciąguął rękę nad ka
mieniami i jakby b łogosław iąc je, coś  szepta! p° 
włosku, dopóki się znów nie odezw ał łam aną  fran- 
cuzczyzną.

—  W idać  że na tej ziemi zostawię moją a r ty s ty 
czną duszę —  a tam! do Italji pow rócę zimny jak  
północny lód.

— Co to za postaw a, co za głos...  patrz pan 
mówi! Porośn ick i tuląc się do mnie z rosezulenia.

N iem ieccy robotnicy poprzyodziewani w rozmaite 
kostjumy. w długie kamizelki z ogrom nem i guzatni 
z perłowej macicy, w spencerki poobszyw ane sra- 
brnemi szychowemi taśm am i, w szarfy różnych b a r ^  
i kolorów, przed w łochem nisko zdejmowali czapk* 
poobszywane tas iem kam i,  ozdobione m osiężne® 1 
godłam i szmki, młotkiem, dłutem, szeroko  stojącą 
boginią na płycie rnarmnru, lub tylko paw iem  piór
kiem i gałązką  akacji, a w ioch przyjm ując te wszy
stkie ukłony , potrząsał dumnie czarnem i kędziorami 
w łosów, spadających  aż na barczyste plecy.

P o łą czy w szy  się z P erro  Purri odeszl iśm y od m ost
ku i n o w y  w idok , ruiny z św ie ż e g o  muru, znowuż 
W'zrok mój zaczęły  kaleczyć.

—- O ra n że r ia  — zaczął m ówić P o rośn ick i  p o k a 
zując na rozwalipy, na których błyszczały duże po 
złacane cyfry rzymskie.

—  Ali! przez B o g a !—  to fałszyw y efekt —- krzy
kną! wioch z całej siły (zawsze fałszywie po francuz- 
ku) i w yrw aw szy  dłuto z za paska ,  przyskoczył do 
muru ozdob ionego  ja k ą ś  kam ienną postacią kobiety i 
uderzył w je j  piersi kilka razy. odszedł,  odskoczył* 
zajrzał na p o p raw kę  ze wszystkich stron, wziął j4 
nawet pod rękę  przed s łońcem  i cho w a jąc  dłutko, 
coś  w ykrzyk iw ał po włosku. (d . c. w.)

Guwernantek; p r z y  u licy  D ług ie j Nro 545  w donn1 
Bockana, obok opieki W  go W ernera n a 2 em  p ią tr z f  

od frontu .
S ą  do  u m ieszczen ia  g u w e rn a n tk i  i g u w e r n e r o w ie  palący ,  

o iem cy ,  francuzi, z ro zm ai ty m  w yk sz ta łcen iem  n ą u k o w e m  , 
ta len tam i!  b ony ,  n iemki,  f rancuzk i i angielk i ,  m e t ro w ie  mu 
zyki, k o re p e ty to r  zna jący  i m ó w iący  po  f raocuzku  i n i e m ie 
cku, życzy s o b te  za s tó ł  i s tanc ję  d a w a ć  lekcje .  —  J. F o '  

l a n d - ________________   m ,i[)oj-’

PRZYJECHALI do WARSZAWY. ~ ~
H. Litów.  Bielawski Fel. oh .  i C hom iszew aki  Jan  o b . z  S ie 

d lec .  L isowski Michał ob. z P rzy łęka .  *— H. R zy m  1’resł®1 
Adam ob .  z Luti lina. S p i ry d o n o w  Aleks. ob .  z Moskwy. —- 
H. K r a k .  C zarn ieck i  S te fan  ob .  z W ysokiego  L i tew sk ieg o  
G o tębow sk i  M ichał  oh. z Olszów.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Buczyński T eo d .  ob .  do  Różany, Czaplicki Jan  ob. do 

K rzynow łog i ,  {jauszild  Ant. sędz ia  p o ko ju  do Kozłows,  Łu
b ieńsk i  S tan .  hr . dó Rechny ,  P o ł ja rz e w a k i  S e rg iu sz  dymis* 
p o d p u łk o w n ik  do Moskwy, T rze trzew ińsk i  I.pon o b .  do  Cho
d a k o w a .

TEATR ROZMAITOŚCI. Julró: Tymoteusz 7 % ' 
fe t. P iękna m łynarka  ___

Dziś rano słupni zimna 2, wczoraj w p o ć  zimna L 
Wysokość wody na Wiśle stóp 1 cali 4.

Do dzisiejszego.Dziennika dołącza się Numer 92g‘ 
P rzeg lądu  Handlowego,Rolniczego i  P rze m y s ło w e j

y C enzor  F- S’ o b i »* s % c  z  a ji f k »•


